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Gedania 1922 pod 
skrzydłami Energi

Energa z Grupy ORLEN została sponsorem strategicznym KS Gedania 1922. Przez 
rok Energa będzie wspierać najstarszy klub piłkarski Pomorza, w którym 
trenuje blisko 800 zawodników i zawodniczek.

Może to tylko polityczne di-
daskalia, a może nie. Może 
polityczna siła i polityczny sens 
funkcjonowania państwa biorą 
swój zaczyn z jego gospodar-
czych trzewi.

Wizyta prezydenta Bidena w 
Polsce, wynikająca wprost z polskiej aktywności politycznej 
na linii Bruksela-Berlin-Paryż-Waszyngton podjętej w reak-
cji na uderzenie Rosji w Ukrainę, odbywa się w solidnych 
dekoracjach ekonomicznych.

Żaden polski polityk szczebla rządowego nie powie dziś, 
jak powiedział w Berlinie b. minister R. Sikorski, że pertur-
bacje z euro są dla Europy groźniejsze niż „rosyjskie pociski, 
których rozmieszczeniem w pobliżu granic UE groził prezy-
dent Miedwiediew”.

Żaden polski premier nie powie już, że najazd Rosji na 
Krym mało go obchodzi skoro zadaniem prezesa Krawca 
(wówczas PKN Orlen) nie jest „uprawianie geopolityk” a 
„odpowiedzialność za dobre funkcjonowanie fi rmy, za to 
bierze pieniądze”. Skoro nie było żadnych ideologicznych 
przesłanek, by poważnie nie rozważać sprzedaży Lotosu ro-
syjskim kontrahentom...

„Nie jestem amerykańskim prezydentem”, zauważył też 
mało zgrabnie Donald Tusk, gdy administracja Obamy 
zniechęcała do udziału w forum gospodarczym Putina w St. 
Petersburgu w maju 2014.

Dziś wszyscy, może nawet Tusk, Sikorski i cała ta liberalna 
wataha, już chyba wiedzą, że granica miedzy światem po-

koju a światem wojennych zbrodni przebiega o 75 sekund 
lotu pocisku z Kaliningradu do Gdańska. Gdyby wyekspor-
towali, jak bardzo chcieli, polskie aktywa poza zasób skarbu 
państwa a prąd kupowali, co deklarowali, z elektrowni ją-
drowej znad Cieśniny Pilawskiej, Polska byłaby europejską 
marionetką.

Z woli obywateli, wyrażonej bardziej demokratycznie niż 
w ostatnich w wyborach w Berlinie, które z powodu nie-
przejrzystości powtórzono, nastąpiła nad Wisłą zasadnicza 
zmiana - zamiana lekkomyślnych konsumentów różnych cy-
nicznych polityk europejskich na zwolenników „obowiązków 

polskich”.
Prezydent i premier, stając dziś w różnych europejskich 

stolicach, witając Bidena w Warszawie, mają za sobą ge-
opolityczną wrażliwość, którą wykazali się o czasie a nie... 
po czasie. I mają kraj, który przez siedem lat umocnił swo-
ja gospodarczą rację stanu; zbudował strategiczną infra-
strukturę, gazoport, gazociąg, osie komunikacyjne i wielki, 
sprawny koncern multienergetyczny. Ani w głowie jego 
obecnemu prezesowi podróże do St. Petersburga i umizgi 
do ekswicepremiera I. Sieczyna, by zechciał z Orlenem robić 
biznes, bo dziś Orlen jest w strategicznych relacjach z Saudi 
Aramco. Choć jest w Polsce infl acja, to nie ma bezrobocia, 
a ład społeczny nie trzeszczy jak we Francji.

To sprawia, że rozmowy z Bidenem mają solidny funda-
ment. Można przy okazji zapytać prezydenta USA, co mógł 
mieć na myśli sekretarz A. Blinken mówiąc ostatnio w Mo-
nachium, że... „Niemcy były w ostatnim roku absolutnie 
nadzwyczajne w swoim przywództwie w zakresie pomocy 
dla Ukrainy”.

Doceniając różne polityczne gesty, dwie wizyty prezydenta 
USA w Polsce w ciągu roku, nie można sobie pozwolić na 
drzemkę przy dyplomatycznym lunchu. Bo wtedy 5 tysięcy 
niemieckich hełmów przesłoni polską solidarność i będzie 
argumentem w rozmowach o powojennej odbudowie Ukra-
iny.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Polski lunch z 
Bidenem

Epidemia trwa
Rozmowa z dr n. med. Leszkiem Mierzejewskim, spe-
cjalistą kardiologiem

Kto nie ma Polski w sercu...
Ze Stanisławem Fudakowskim, sekretarzem Stowarzysze-
nia „Godność”, absolwentem KUL (1973 r.), psychologiem, 
uczestnikiem strajku w 1980, członkiem Prezydium I Kra-
jowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność”, przewod-
niczącym komitetu strajkowego w Stoczni Gdańskiej w 
stanie wojennym od 14 do 16 grudnia 1981 r., w 1982 r. 
skazanym na 3,5 roku pozbawienia wolności, rozmawia 
Artur S. Górski.
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„Rzeźnicy ze Stutthofu”
W Muzeum II Wojny Światowej odbyła się promocja 
książki Marcina Owsińskiego „Lagrowi ludzie. Śledztwo 
i pierwszy proces stutthofski (1945-1946) Opowieść o 
przemianie”.

PZU Zdrowie rozwija się na Pomorzu
W ostatnich latach PZU Zdrowie intensywnie rozwija swoją 
sieć medyczną na Pomorzu. Poza dotychczasową szeroką 
ofertą kilkudziesięciu placówek partnerskich, priorytetem 
operatora jest budowa centrów medycznych pod własną 
marką. W Gdańsku zlokalizowana jest także infolinia me-
dyczna, która zatrudnia kilkuset konsultantów i lekarzy. O 
już realizowanych i planowanych inwestycjach w regionie 
rozmawiamy z Andrzejem Jaworskim, Prezesem Zarządu 
PZU Zdrowie.
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F(ig)raszka

2861 zł
koszt dyskusji z przekąską 
Gdańskiego Forum Zmian 

Klimatu

6150 zł
faktura ECS dla UM 

za lekcję obywatelską o 
Konstytucji RP

27 tys. zł
promocja gdańskiego 

budżetu obywatelskiego

Liczba

Cytat tygodnia
- Czy zakaz jedzenie mięsa, 
całkowity zakaz posiadania 
samochodów spalinowych 

i ubrania na kartki to 
program opozycji, Rafała 

Trzaskowskiego(...) Jesteśmy 
przeciwko planom zakazu 
rejestracji samochodów 

spalinowych, to absurdalne, 
mniej zamożnych osób nie 

będzie stać na samochód(...) 
jesteśmy przeciwko temu, 
by UE miała rozszerzone 

kompetencje w jakimkolwiek 
zakresie(...) czym innym jest 

kwestia budowania zbiorników 
retencyjnych, a czym innym 

odgórne, przymusowe 
wskazywanie gdzie, co ma 

być zalane - Piotr MULLER, 
poseł PiS, rzecznik rządu 

w rozmowie z red. Piotrem 
Kubiakiem.

„Gość dnia” - RADIO 
GDAŃSK
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dla zarządzających Gdań-
ską Organizacją Turystycz-
ną, Łukasza Wysockiego i 
Elżbiety Korybut-Daszkie-
wicz. Właśnie gmina Gdańsk 
poinformowała ogół swoich 
obywateli o wpłacie 5,17 
mln złotych rocznej składki 
na konto GOT. Za te pienią-
dze, jak można wyczytać w 
dokumentach podstawowych 
obejmujący cele  statutowe 
GOT, organizacja zajmie się 
m.in. „rozwojem i promocją 
szeroko pojętej turystyki 
Gdańska i regionu”, „inspi-
rowaniem i kreowaniem 
działań społecznych na rzecz 
turystyki”, a nawet „moderni-
zacją infrastruktury turystycz-
nej”. Dodatkowe dochody 
GOT uzyska produkując dla 
władz Gdańska reklamowe 
drobiazgi i obsługując gdań-
skie wydarzenia. Nad prawi-
dłową cyrkulacją pieniądza 
publicznego powierzonego 
zarządowi będą czuwać 
m.in.: Andrzej Bojanow-
ski, Iwona Bierut, Marek 
Bonisławski, Paweł Go-
lak, których miejskie zapra-
cowanie budzi podziw dla ich 
sprawności. Prostym ludziom 
mylić się bowiem mogą na-
zwy fundacji, stowarzyszeń 
i spółek, którym poświęcają 
swój wolny od zajęć podsta-
wowych czas.
 Interesująca dla dzienni-

karzy konferencja polityków 
PO, Agnieszki Pomaski i 
Tadeusza Aziewicza, na te-
maty związane z funkcjono-
waniem PKN Orlen po fuzji z 
Lotosem. Przy okazji dostało 
się dziennikarzom. Znany z 
nieoczywistej elegancji po-
seł Aziewicz skomentował 
koleżance z partii pracę za-
dającej pytania dziennikarki. 
Wzbudził bowiem jego dez-
aprobatę poziom zatrudnio-
nych w Radiu Gdańsk - że 
niby są jak małpy z telefo-
nem. Dziwić się, że pytania w 
XXI wieku bywają zanotowa-
ne w smartfonie? Paradne!!! 
Będzie mniej jeśli poseł za 
chwilę emocjonalnej nie-
subordynacji przeprosi...

Jest do spekulacji wena
    Po wizycie Jo Bidena

    Ta wizyta wielka sprawa
    Komentują z lewa, z 

prawa
    Choć są trudne wojny 

czasy
    Ktoś zachował się bez 

klasy
    Dyplomacja wielka 

sprawa
    Czy Waszyngton czy 

Warszawa
    Ktoś tu cierpi straszne 

męki
    Więc nie podał komuś 

ręki

xxxx. Żyjąca w latach 1925-1964 Flannery O’Connor jest przez krytyków 
literackich uważana za jedną z najzdolniejszych pisarek amerykańskich i 
za najwybitniejszą obok Williama Faulknera portrecistką amerykańskiego 
południa. To właśnie tam pisarka spędziła niemal całe swoje zaledwie 
39-letnie życie. Pisała więc o tym co znała najlepiej. Jej zabarwione gro-
teską, czarnym humorem utwory opisują losy zwykłych ludzi, w większości 
wiejskiej biedoty, wyobcowanych, postawionych w sytuacjach niecodzien-
nych, miotających się w nieprzyjaznym świecie ludzi o skażonej, uwikłanej 
w grzech duchowości. Ukazują ich ukryty, zaskakujący świat wewnętrzny. 
Ameryka Flannery O’Connor jest przerażająca, ale jednocześnie fascy-
nująca.

Spuścizna literacka pisarki to dwie powieści i 31 opowiadań. Wszystkie 
jej utwory zostały przetłumaczone na język polski.

„W pierścieniu ognia” to pierwszy obszerniejszy zbiór opowiadań Flan-
nery O’Connor wydany przez Państwowy Instytut Wydawniczy w 1975 
roku.

Serdecznie polecam.
Nieznajomość twórczości Flannery O’Connor to dla wszystkich miłośni-

ków amerykańskiej literatury poważne przeoczenie.

Tomasz Łunkiewicz

„W pierścieniu ognia” Flannery O’Connor to książka 
polecana przez Jolantę Krzyżanowską, którą można 
kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs poleca

xxxx. Żyjąca w latach 1925-1964 Flannery O’Connor jest przez krytyków 
literackich uważana za jedną z najzdolniejszych pisarek amerykańskich i 

nych, miotających się w nieprzyjaznym świecie ludzi o skażonej, uwikłanej 
w grzech duchowości. Ukazują ich ukryty, zaskakujący świat wewnętrzny. 

Spuścizna literacka pisarki to dwie powieści i 31 opowiadań. Wszystkie 

Dulkiewicz sterująca 
na wybory?

Nie bacząc na prasowe ką-
sanie z zaprzyjaźnionego za-
ułku, Aleksandra Dulkiewicz, 
prezydent Gdańska, dzielnie 
walczy o swoją polityczną 
przyszłość. Właśnie powołała 
pod broń ponad setkę swoich 
podwładnych, by pracowali na 
rzecz strategicznego programu 
rozwoju "Gdańsk 2030 Plus". 
Zarządzeniem własnym numer 
321/23 prezydent ustanowiła 
cztery zespoły programowe 
i zespół sterujący całym pro-
jektem - siebie powołując na 
jego przewodniczącą i pierw-

szoplanową spikerkę. Współ-
sterować zaś będą: Mariusz 
Czepczyński - główny specja-
lista w jej kancelarii, Marcin 
Dawidowski - dyrektor wy-
działu UM, Danuta Janczarek 
- sekretarz miasta, która po-
winna jeszcze pamiętać pro-
jekt "Gdańsk 2000" przygoto-
wany przez zespól PZPR z lat 
80.tych, Izabela Kuś - skarb-
nik Gdańska, Emilia Kosińska 
- zastępca skarbnika, Izabela 
Sierańska - kierownik referatu 
projektów społecznych w Wy-
dziale Rozwoju Społecznego, 

Daniel Stenzel - rzecznik pra-
sowy. Gremium to zajmować 
się będzie koordynacja i kore-
lacją efektów debat czterech 
zespołów programów roz-
wojowych, których pracami 
pokierują zastępcy prezydent: 
Piotr Kryszewski - zespołem 
zielonego miasta, Monika 
Chabior - wspólnego miasta, 
Piotr Borawski - otwartego 
miasta, Piotr Grzelak - inno-
wacyjnego miasta. W kompa-
nii Dulkiewicz sporo ofi cerów 
gospodarczych, w tym sponso-
rów jej kampanii wyborczej, 

np. Tomasz Kloskowski czy 
Jolanta Ostaszewska, a także 
benefi cjenci jej decyzji kadro-
wych: Andrzej Bojanowski, 
Ryszard Gajewski, Aleksandra 
Krzywosz, Paweł Orłowski, 
Magdalena Mistat czy szere-
gowiec w tym gronie, główny 
specjalista ds. inwestycji w 
ZTM Gdańsk Michał Tusk. 
Nie ma za to ani jednego rad-
nego, koalicjanta z PO. Czy 
dlatego, że wiosną przyszłego 
roku mogą mieć dla "drogich 
gdańszczanek i drogich gdań-
szczan" program odrębny?
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Kto nie ma Polski w sercu...
Ze Stanisławem Fudakowskim, sekretarzem Stowarzyszenia „Godność”, absolwentem KUL (1973 r.), psychologiem, uczestnikiem strajku 
w 1980, członkiem Prezydium I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność”, przewodniczącym komitetu strajkowego w Stoczni 
Gdańskiej w stanie wojennym od 14 do 16 grudnia 1981 r., w 1982 r. skazanym na 3,5 roku pozbawienia wolności, rozmawia Artur S. Górski.

– Trwa wizyta prezydenta 
USA Joe Bidena w Warszawie 
(rozmowa 22 lutego br., godz.9 
– dop. red.), poprzedzona 
wizytą w Kijowie, w trakcie 
działań wojennych na Ukrainie. 
Podczas jego przemówienia 
w stolicy naszego Kraju było 
morze flag ukraińskich, były te 
amerykańskie, ale naszych flag 
narodowych nie akcentowali-
śmy należycie. Co piąte zdanie 
Bidena było adresowane do 
Polski i do Polaków, przekaz 
szedł do USA i na Ukrainę. Nie 
usłyszałem słowa o polskim 
interesie państwowym, ani 
deklaracji militarnych dla 
nas. Było dużo o wartościach, 
w amerykańskim stylu...

– Podczas przemówienia 
prezydenta Bidena była za-
chowana odpowiednia kolej-
ność flag. Była flaga Stanów 
Zjednoczonych, w środku 
polska, a po prawej – ukraiń-
ska. Biało-czerwona była w 
centrum. Nie mam co do tego 
zastrzeżeń, ani co do przewag 
kolorów. Miałem zaś przez 
chwilę obawę, czy ktoś nie 
próbuje obsadzić nas w roli 
„nocnego stróża” na wschod-
niej flance NATO, byśmy byli 
strażnikiem, korzystającym co 
prawda ze wzmocnienia mili-

tarnego, ale pilnującego na 
pierwszej linii. Przemówienie 
Bidena pokazało wyraźnie ja-
kie są jego pryncypia. Był ak-
cent na pryncypia. Prezydent 
USA powiedział o jedności 
NATO, o trwałości sojuszu, o 
jego mocy, opartym o zasady 
moralne.
– Propaganda wojenna przy-
wołuje je często...

– W polityce, niezbyt czę-
sto, grają, czy powinny grać 
rolę. Od nich wielu na Za-
chodzie się odwraca. Biden 
przypomniał, że trzeba prze-
strzegać zasad, na które się 
umawialiśmy. Jeśli tego nie 
zrobimy, będą ans rozgry-
wać. Jest też zaakcentowane 
znaczenie koncepcji Między-
morza, której echa upatruję 
w porozumieniu bukaresztań-
skim, nazywanym B9.
- A co do flag – polskich barw 

w Kijowie 20 lutego, podczas 
spaceru Bidena i prezydenta 
Zełenskiego, nikt nie widział, 
bo ich tam nie było. Joe Biden 
przemawiał, że USA będą po-
magać Ukrainie "tak długo, jak 
będzie to konieczne" , wystąpił 
w roli przywódcy krucjaty 
w obronie wolności. Podczas 
spotkania z prezydentem 
Dudą prezydent Biden mówił 
najwięcej o wspomnieniach ze 
spotkania z Janem Pawłem II. 
Spodziewał się pan przełomo-
wych deklaracji wojskowych 
czy politycznych skierowanych 
w naszą stronę?

– USA stoją na czele demo-
kratycznego świata w obronie 
wolności. Biden powiedział, 
że jesteśmy „mocni i zjedno-
czeni”, że będziemy bronić 
suwerenności i demokracji. 
Padły słowa o rozliczeniu 
zbrodni. Podziękował Pola-
kom za pomoc uchodźcom. 
Po przemówieniu przy Ar-
kadach Kubickiego prezy-
dent Biden spotkał się z Ma-
teuszem Morawieckim. W 
moim przekonaniu był to 
czas rozmowy o konkretach, 
o gospodarce, o energetyce 
jądrowej i moment wyraź-
nego opisania stawki wojny. 
Oczywiście trzeba sprawdzać. 

My, Polacy, lubimy „wisieć 
u klamki”, ulegamy złudze-
niom. Brakuje nam mądrości 
politycznej. Powinniśmy się 
pilnować, by nie ulec iluzji 
i nie dać się uwieść. Chcą tu 
robić interesy, i je robią. Ale 
nie chcą widzieć Polski jako 
przestrzeni zobowiązań. Chcą 
bowiem przestrzeni do żero-
wiska dla swych interesów.
- I tak jest od połowy XVII 
wieku...

– Bo robimy te same, często 
kardynalne i krwawe, błędy.
– Ostatnim wielkim naszym 
królem był Stefan Batory...

– W pełni się zgadzam! Mu-
simy sobie zdawać sprawę 
kogo wybieramy na przewod-
ników. Czy wybieramy gospo-
darzy? Czy dajemy się uwieść 
karierowiczom, mającym nas 
w „głębszym poważaniu”, 
dbającym o swoje interesy, te 
przyziemne. Jeśli ktoś zaczy-
na od „Polska to nienormal-
ność” – trzeba się zastanowić 
kim jest (początek eseju Do-
nalda Tuska pt "Polak roz-
łamany", który ukazał się w 
1987 r. na łamach konserwa-
tywnego miesięcznika "Znak" 
– dop. red.). Patrzmy, idąc na 
wybory, kto ma w sobie gen 
dobrego gospodarza dla naszej 

Ojczyzny. Wiem, programów 
nie czytamy, ale zastanówmy 
się kto nim będzie, a kto nie 
ma Polski w sercu.
– Joe Biden co prawda nie 
wspomniał o pakiecie po-
mocy militarnej, a już bez 
zapłaty, to w ogóle nie i nie 
zapowiedział innej pomocy 
dla Polski, spotkał się za to z 
Rafałem Trzaskowskim oraz 
z Donaldem Tuskiem.

– Ponieważ i takie chodzą 
„częstotliwości” w Waszyng-
tonie trzeba brać je pod uwagę 
i nie dać się zwodzić. Cieszy-
my się z wyrazów uznania, ale 
mówimy „sprawdzam!” cały 
czas. Ufać i nieustannie kon-
trolować (śmiech). Żyjemy w 
bańce informacyjnej, w natło-
ku wieści i manipulacji, wręcz 
kłamstw w potoku dezinfor-
macyjnym. Nic dziwnego, 
że ludzie nie potrafią tego 
przetworzyć i łykają jak leci z 
mediów, ze smartfonów, gdy 
potrzebny jest namysł. Po to, 
byśmy nie byli łapani w sieci 
nieżyczliwych ludzi i ukła-
dów politycznych. Dlaczego 
o tym mówię, bo dajemy się, 
całkiem licznie, rozmiększ-
cyć i uwieść nowej odmianie 
marksizmu. Amusimy dbać o 
dziedzictwo naszych ojców.

– Dzieciom musimy zostawić 
Polskę w dobrym stanie, nie 
siedzącą u innych w kieszeni.

– Dlatego potrzebujemy ro-
zumnych polityków. Potrze-
bujemy mądrych i dzielnych 
kobiet oraz rozważnych, pra-
cowitych i odpowiedzialnych 
mężczyzn. Liczę na młodzież. 
Wielu młodych ludzi idzie do 
wojska. Jest w tym nadzieja, 
że znajdą tam dobre przeszko-
lenie i wzorce, do tego aby 
Polski upilnować.
– Gdy chałupa sąsiada płonie 
konieczna jest czujność, prze-
nikliwość oraz broń.

– Na nieodległym wscho-
dzie niewykluczony jest od-
ruch „skoku szczura z naroż-
nika”. Oby nie nastąpił. Od 
linii Bugu po Pekin jest inna 
kultura. Tam nie ma i nie bę-
dzie demokracji, praw czło-
wieka. Europa zachodnia, a i 
my, odwracamy się plecami 
od tradycji, od chrześcijań-
stwa.
– I nastąpi konkwista à rebours.

– Potrzebna nam jest rekon-
kwista.
- Kto poprowadzi szturm na 
Granadę?

– Otóż to. Ta historyczna 
rekonkwista trwała siedem 
wieków...

Epidemia trwa
Rozmowa z dr n. med. Leszkiem Mierzejewskim, specjalistą kardiologiem

- Czy Polacy mają zdrowe 
serca?

- Choroby serca są związane 
z chorobami układu krążenia, 
tego nie należy rozdzielać. Na 
całym świecie łączy się cho-
roby serca i układu krążenia. 
Jeżeli chodzi o zapadalność 
na choroby układu krążenia, w 
tym zawał serca, udar mózgu, 
należymy ciągle do czołówki 
europejskiej. Mamy najwięk-
sze współczynniki zapadalno-
ści i śmiertelności. Od lat sy-
tuacja jest podobna. Sporo się 
zmieniło na lepsze, ale dużo 
więcej zrobiono w innych kra-
jach, więc ciągle jesteśmy na 
szarym końcu. Mamy ambicje 
porównywać się pod wzglę-
dem stanu życia, zdrowotności 
z wysoko rozwiniętymi kraja-
mi – jak Francja, czy Niemcy. 
A – według statystyk – możemy 
porównać się tylko z Rumunią. 
Chodzi oczywiście o liczbę za-
chorowań, śmiertelność. Choro-
by układu krążenia są w Polsce 
na pierwszym miejscu jeżeli 
chodzi o śmiertelność, przed 
nowotworami. Na dziesięć 
zgonów sześć jest z powodów 
naczyniowych na skutek chorób 

układu krążenia - zawału serca 
i udaru mózgu. Czyli ta epide-
mia ciągle trwa, chociaż zdecy-
dowanie jest lepiej aniżeli kilka 
lat temu.
- Przyczyny tego stanu rzeczy 
są zapewne złożone.

- Podstawową przyczyna 
chorób serca i układu krąże-
nia jest przede wszystkim styl 
życia. Mam na myśli nawyki 
żywieniowe – tłusta, wyso-
kokaloryczna dieta. Rosnąca 
nadwaga, wynika z ameryka-
nizacji stylu życia – spożywa-
nie fast foodów, napojów ga-
zowanych powodują otyłość 

sodową. Palenie papierosów, 
to ciągle dominujący problem, 
niestety, wśród ludzi młodych 
widzimy coraz więcej palą-
cych papierosy. Obserwuje 
się nietolerancyjność palaczy 
względem ludzi niepalących. 
Na przykład jest kilka osób 
palących, jedna niepaląca 
wstydzi się zwrócić uwagę, 
bo tamci zachowują się jak 
przysłowiowi terroryści. I 
oczywiście czynniki ryzyka 
wynikające z dodatkowych 
chorób, takich, jak: nadciśnie-
nie, cukrzyca. Również hiper-
cholesterolemia.
- Coraz więcej osób ma nad-
ciśnienie tętnicze.

- Nasze społeczeństwo nie 
zdaje sobie sprawy, że w 38 
milionowym społeczeństwie 
ponad połowa ludzi ma pod-
wyższone wartości ciśnienia. 
Mówimy o dorosłych, jeżeli 
chodzi o dzieci problem nie 
jest dokładnie zdiagnozowany, 
najczęściej zaczynamy się in-
teresować zdrowiem gdy jest 
już ktoś dojrzały fizycznie, 
czyli powyżej 16 roku życia. 
Badania wskazują, że prawie 
20 mln. ludzi w Polsce ma pod-

wyższone wartości ciśnienia. 
To bardzo dużo. Z tego tylko 
połowa o tym wie. Wynika to 
również z niewiedzy, bo wielu 
ludzi myśli, że wraz z wiekiem 
ciśnienie może rosnąć, że jeże-
li ktoś ma na przykład 50 lat, 
to może mieć ciśnienie 150 
milimetrów HG. Bez wzglę-
du na wiek ciśnienie powinno 
być optymalne, to znaczy 110 
-120 na 70 – 80 milimetrów 
HG. Nadciśnienie jest jednym 
z czynników ryzyka choroby 
wieńcowej i udaru mózgu. A 
więc podsumowując, na nasze 
zdrowie wpływa: styl życia 
– dieta, palenie papierosów i 
waga, następnie zaburzenia lipi-
dowe, zaburzenia glukozy czyli 
węglowodanowe i podwyższo-
ne ciśnienie tętnicze krwi.
- Kiedy należy udać się do 
kardiologa?

- Moim pacjentom zawsze 
mówię, że mają przyjść wtedy, 
kiedy jest wszystko dobrze. A 
po co? Po to, żeby dalej było 
dobrze. Lepiej przyjść do kon-
troli, niż mają przywieźć do 
szpitala na ostry dyżur. Każdy, 
kto ma samochód i jest termin 
przeglądu, rzuca wszystko i 

idzie na przegląd. Zapominamy, 
że my podobnie działamy jak 
maszyna, tylko doskonale zor-
ganizowana i pewne elementy 
są zużywalne. Najbardziej zu-
żywalnym elementem może 
być układ krążenia. A więc - 
jeżeli nie ma żadnych dolegli-
wości - raz w roku powinniśmy 
pójść do lekarza, lekarz ogólny 
wyczuje czy sobie sam z tym 
poradzi, czy nie. W Polsce kon-
takt z kardiologiem, niestety 
jest przez lekarza rodzinnego. 
Prawda jest taka, że w okresie 
tej epidemii chorób układu krą-
żenia pacjent powinien mieć 
możliwość dotarcia do kardio-
loga bez żadnego skierowania 
jak np. do onkologa. Kardiolo-
gowi wystarczy postawić tylko 
kilka pytań, posłuchać serca, 
zrobić EKG, zmierzyć ciśnie-
nie i zobaczyć wyniki badań 
laboratoryjnych i powie prawie 
wszystko na temat aktualnego 
stanu układu krążenia.
- Jak się zorientować, że z 
naszym zdrowiem zaczyna 
być coś nie tak?

- Trzeba kontrolować, czy 
tolerancja wysiłku jest taka, 
jak zwykle. Na przykład ktoś 

mieszka na pierwszym piętrze, 
czy tak samo wchodzi bez za-
dyszki, jak to było rok, dwa lata 
temu, czy nagle spadła kondy-
cja? Czy następują objawy 
zmniejszonej kondycji, czyli 
duszności przy wysiłku, bóle 
zamostkowe przy wysiłku? 
Czy jazda rowerem przynosi 
przyjemność, czy jednak dys-
komfort? Gdy obserwuje się 
spadek kondycji natychmiast 
trzeba zgłosić się do kardiolo-
ga. Powinniśmy mierzyć sobie 
ciśnienie. Każdy ma dostęp 
do ciśnieniomierza, nie musi 
kupować, w każdej aptece 
nawet może zmierzyć, czy w 
przychodni. Ale szanujący się 
człowiek powinien mieć aparat 
do mierzenia ciśnienia i sobie 
mierzyć w domu. Podwyższo-
nego ciśnienia najczęściej nie 
czujemy. Nagłe skoki wzwyż, 
lub spadki – czujemy. Jeżeli nic 
się nie dzieje ciśnienie powin-
no się mierzyć w miarę często. 
Badać trzeba poziom glukozy i 
cholesterolu przynajmniej raz 
w roku.

Katarzyna Korczak
Fot. Maciej Kostun
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PZU Zdrowie rozwija się na Pomorzu
W ostatnich latach PZU Zdrowie intensywnie rozwija swoją sieć medyczną na Pomorzu. Poza dotychczasową szeroką ofertą 
kilkudziesięciu placówek partnerskich, priorytetem operatora jest budowa centrów medycznych pod własną marką. W Gdańsku 
zlokalizowana jest także infolinia medyczna, która zatrudnia kilkuset konsultantów i lekarzy. O już realizowanych i planowanych 
inwestycjach w regionie rozmawiamy z Andrzejem Jaworskim, Prezesem Zarządu PZU Zdrowie.
- Jaką opiekę oferuje PZU 
Zdrowie pacjentom w Pomorza? 

- Jesteśmy ogólnopolskim 
operatorem medycznym z 
siecią placówek własnych 
i partnerskich w ponad 600 
miastach w Polsce. Stawiamy 
na wielospecjalistyczną opie-
kę medyczną, która zapewnia 
zarówno szybki dostęp do 
lekarzy, jak i badań diagno-
stycznych, umożliwiających 
rozpoczęcie leczenia na jak 
najwcześniejszym etapie. Na-
szą opiekę oferujemy w formie 
pakietów medycznych dla firm 
oraz klientów indywidualnych, 
a także dla pacjentów, którzy 
potrzebują jednorazowych 
konsultacji lub badań. Pomo-
rze jest jednym ze strategicz-
nych obszarów dla rozwoju 
naszej sieci, gdzie chcemy 
wzmacniać naszą obecność. 
Obecnie w Trójmieście pod 
marką PZU Zdrowie działa 
pięć centrów medycznych i 
diagnostycznych oraz sześć w 
Ustce i okolicach.
- Waszą ostatnią inwestycją jest 
placówka w rewitalizowanym 
rejonie Stoczni Gdańskiej. 
Proszę opowiedzieć więcej o 
tym miejscu.

- To przykład nowoczesnej 
placówki, która wyznacza 

standard dla naszej sieci me-
dycznej pod względem zakre-
su usług i komfortu pacjenta. 

W centrum medycznym przy 
ul. Marynarki Polskiej pa-
cjent kompleksowo zadba o 

zdrowie. Mamy tu kilkanaście 
poradni specjalistycznych dla 
dorosłych i dzieci, także w 
ramach NFZ, między innymi 
kardiologiczną, dermatolo-
giczną i diabetologiczną. Do 
tego diagnostykę laboratoryj-
ną, obrazową oraz  badania 
medycyny pracy, w tym pełne 
psychotesty. Jeszcze szerszą 
opiekę zapewniamy w gdań-
skim centrum medycznym 
przy ul. Abrahama, które do-
datkowo wyspecjalizowało 
się w fizjoterapii i pomaga 
pacjentom wrócić do zdrowia 
po urazach i polepszać swoją 
kondycję. Nie bez znaczenia 
jest również standard wyposa-
żenia, aby dla pacjenta wizyta 
u nas wiązała się z pozytyw-
nymi doświadczeniami, a per-
sonel miał sprzyjające warunki 
pracy. W internetowej wizy-
tówce placówki można wybrać 
się na wirtualny spacer i zoba-
czyć nasze wnętrza.
- Pod marką PZU Zdrowie 
funkcjonują też pracownie 
diagnostyczne. Skąd taki 
obszar specjalizacji?

- Tomografia komputerowa 
i rezonans magnetyczny to 
coraz częściej zlecane przez 
lekarza badania w procesie 
diagnozy, ze względu na pre-

cyzyjność i możliwość roz-
poznania szerszego spektrum 
schorzeń. Dlatego pracownie 
diagnostyki obrazowej są 
naturalnym uzupełnieniem 
naszej opieki zdrowotnej. 
Obecnie w sieci PZU Zdrowie 
mamy ich ponad 40, z czego 
trzy zlokalizowane są w Gdań-
sku przy ul. Grunwaldzkiej i 
ul. Abrahama oraz w Gdyni 
przy ul. Starowiejskiej.
- Jednak dobrze wyposażone 
placówki to nie wszystko…

- Owszem, liczy się wykwa-
lifikowana kadra medyczna. 
Dlatego współpracujemy z 
różnymi ośrodkami naukowy-
mi, między innymi Gdańskim 
Uniwersytetem Medycznym, 
aby czerpać z ich doświad-
czeń, a także kształcić przyszłe 
pokolenia medyków. Mamy 
swój program ambasadorski, 
a już w kwietniu patronatem 
obejmiemy Międzynarodową 
Studencką Konferencję Na-
ukową dla młodych lekarzy i 
badaczy. Uniwersytet pozwala 
nam także zasilać kadry zloka-
lizowanej w Gdańsku infolinii 
medycznej, gdzie potrzeba 
większych kompetencji, niż w 
zwyczajnym telecentrum.
- Jakie zadania realizuje in-
folinia medyczna?

- To nasza infrastruktura ob-
sługowa, która służy pacjentom 
z całej Polski. Tworząc pięć 
lat temu Centrum Zarządzania 
Usługami Medycznymi PZU 
Zdrowie zaczynaliśmy od kil-
kunastu pracowników – teraz 
współpracujemy z ponad 900. 
Centrum powstało jako wielo-
zadaniowa jednostka. Konsul-
tanci rezerwują rocznie blisko 3 
mln wizyt i badań dla pacjentów 
PZU Zdrowie, ale także wspie-
rają inne projekty zdrowotne. 
W trakcie pandemii to właśnie 
przez naszych pracowników 
obsługiwany był program zdal-
nego monitoringu zdrowia Do-
mowa Opieka Medyczna.
- Co PZU Zdrowie planuje w 
tym roku?

- Obecnie pracujemy inten-
sywnie nad uruchomieniem 
kolejnej, budowanej od pod-
staw placówki medycznej – 
tym razem w Gdyni. Właśnie 
sfinalizowaliśmy umowę naj-
mu na ponad 800m2 w no-
woczesnym biurowcu przy ul. 
Kieleckiej. Planujemy udo-
stępnienie 18 gabinetów dla 
różnych specjalizacji lekar-
skich oraz badań diagnostycz-
nych. Pierwszych pacjentów 
zaprosimy w drugiej połowie 
roku.

Promocja albumu dr Danuty Drywy
W filii Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Gdańsku przy ulicy Mariackiej odbyła 
się promocja od dawna oczekiwanej publikacji dr Danuty Drywy z Muzeum Stutthof w 
Sztutowie „Polska Matką Naszą… zbrodnia na Polakach z Wolnego Miasta Gdańska w obozie 
Stutthof w 1940 roku”.

To bodaj pierwsza publi-
kacja poświęcona tej niewy-
obrażalnej egzekucji, której 
dokonali Niemcy na samym 
początku wojny. Rozstrze-
lanie miało miejsce w po-
bliżu obozu KL Stutthof w 
dwóch grupach 11 stycznia 
i 22 marca 1940 roku. Roz-
strzelani zostali  gdańscy 
działacze przebywający w 
obozie od pierwszego tygo-
dnia wojny. Polscy patrioci, 
księża, pocztowcy, nauczy-
ciele, kolejarze, pracownicy 
portu oraz poseł do sejmu 
gdańskiego i dziennikarz 
Zygmunt Grimsmann, dzien-
nikarz „Gazety Gdańskiej”. 
W mroźny poranek, 2 km 
od obozu, zostali zapędzeni 
do małego wąwozu, gdzie 
już był przygotowany po-
przedniego dnia wieczorem 
wykopany przez  innych 
więźniów olbrzymi dół. Tam 
rano zbrodni na 22 polakach 
w styczniu i 67 w marcu do-
konali niemieccy członkowie 

Selbstschutzu. Na śmierć 
skazani zostali wyrokiem 
policyjnego sądu doraźnego 
Standgericht. Akcję nadzo-
rował komendant obozu Max 
Pauly. Życie stracili znie-
nawidzeni przez Niemców 
w Gdańsku polscy księża i 
działacze organizacji pol-

skich m.in.: ks. Franciszek 
Rogaczewski, ks. Bronisław 
Komorowski, ks. Bernard 
Wiecki, ks. Władysław Szy-
mański, ks. Marian Górecki, 
poseł Antoni Lendzion, prof. 
Henryk Pniewski, dr Franci-
szek Kręcki, Kmdr Tadeusz 
Ziółkowski, Kmdr Jan Zdeb.

Dziś o tych tragicznych 
wydarzeniach pamiętają nie-
liczni. Do tej pory owszem 
wiedziano o tej egzekucji, 
ale nie wiadomo dlaczego 
nie mówiono o niej szerzej. 
Dopiero publikacja dr Danu-
ty Drywy odsłoniła kulisy tej 
zbrodni. Przygotowania do 
niej Niemcy rozpoczęli już 
cztery miesiące przed wy-
buchem wojny, sporządzając 
listy proskrypcyjne. Autorka 
poza dość bogatym materia-
łem zdjęciowym przybliża 
losy trzech rozstrzelanych. 
Publikuje pozostałe po nich 
pamiątki i  listy obozowe 
Wi to lda  Ne łkowsk iego , 
działacza klubu sportowego 

„Gedania”, zdjęcia Bernar-
da Filarskiego, lekarza sto-
matologa i wspomnienia po 
Leonie Jutrzenka Trzebia-
towskim, pracowniku portu 
i polskich kolei. Listy Wi-
tolda Nełkowskiego do żony 
poruszają swoim tragizmem. 
Autor opisuje życie obozo-
we, nie przypuszczając, że 
za chwalę utraci życie. Listy 
pisane były z wiarą na naj-
bliższe spotkanie. Rozstrze-
lani Polacy to gdańska elita, 
miejscowa inteligencja. Obie 
egzekucje były realizacją 
szerokiego planu likwidacji 
„elementu politycznie nie-
pewnego”.

Dla gdańszczan ta książka 
jest bardzo ważna, bowiem 
przybliża naszą najbliższą 
historię i daje świadectwo 
czasom, o których nie może-
my zapomnieć.

Książka została wydana 
przy wsparciu Energi z Gru-
py Orlen.

Stanisław Seyfried

Sopocki Uniwersytet 
Trzeciego Wieku dla 
bezdomnych

Z inicjatywy prowadzącej 
warsztaty artystyczne na So-
pockim Uniwersytecie Trze-
ciego Wieku Roswity Stern 
uczestniczki  warsztatów 
wykonały prace plastyczne, 
które zostały przekazane dla 
mieszkańców Schroniska dla 
Osób w Kryzysie Bezdom-
ności prowadzonego przez 
Stowarzyszenie Edukatorów 
i Terapeutów „Zaczarowani”.

Przepiękne obrazy wykona-
ły Panie: Barbara Chytra, Inga 
Frankowska, Ewa Komodziń-
ska, Halina Kotowska, Elżbie-

ta Kowalik, Danuta Lehmann, 
Krystyna Sadowska, Roswita 
Stern, Ryszarda Trześniew-
ska, Gabriela Woźniak, Moni-
ka Gruźdź.

Prace zostały wyeksponowane 
w pokojach mieszkańców Schro-
niska w Koleczkowie umilając 
im trudne chwile w życiu. 

W ich imieniu Członkowie 
Stowarzyszenia Edukatorów i 
Terapeutów „Zaczarowani” i 
Pracownicy Schroniska w Ko-
leczkowie serdecznie dziękują 
Pomysłodawczyni i Autorkom 
obrazów.
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Nowe Centrum Medyczne
PZU Zdrowie Gdańsk Marynarki Polskiej
Szeroki zakres konsultacji lekarskich i badań diagnostycznych w ramach kontraktu NFZ 
i komercyjnie.

Gdańsk, ul. Marynarki Polskiej 195
Więcej informacji i umawianie wizyt: 510 202 102 
lub przez portal moje.pzu.pl

Opłata zgodna z taryfą operatora

W ramach NFZ:
      opieka POZ
      dermatologia
      diabetologia
      kardiologia.

Komercyjnie, m.in.:
      okulistyka
      ortopedia
      otolaryngologia
      badania USG, RTG, EKG.
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Jan Gasiński 
- gdyński marynista
Malarska osobowość Jana Gasińskiego (1903-1967) do dziś pozostaje nieco tajemnicza i mało znana. Był malarzem zasługującym 
na większe zainteresowanie, bowiem szczególnie powojenną twórczość artysty można zaliczyć do udanych. Dopiero ostatnie lata 
malowania, ze względu na chorobę, były nieco słabsze.

Czy jego malarstwo przebiło się do ogólnej świadomości wy-
brzeżowej twórczości? Raczej nie, bowiem był marynistą, a tego 
typu malowanie zaliczane było do specjalnej, nie zawsze popu-
larnej kategorii sztuki. Pamiętam, że na początku moich zainte-
resowań marynistyką trafi ły do mnie trzy jego małe obrazy. Nie 
zrobiły jakiegoś znaczącego wrażenia, były dobre, ale to wszyst-
ko. Trzy pejzaże: Droga do morza, Widok na zatokę i Morze.

Uważam, że Gasiński czasami ocierał się o wielką sztukę, choć 
nie były to częste przypadki, jeszcze dziś często w domach au-
kcyjnych można trafi ć na jego malarstwo. Ostatnio widziałem 
jego dobry obraz ”Łodzie rybackie przy brzegu”, prezentowany 
był podczas aukcji dzieł sztuki zorganizowanej przez Desę Uni-
cum w sopockim Grand Hotelu. Obrazy artysty są nadal osią-
galne, ale ich ceny są coraz poważniejsze. Artysta zaczyna być 
doceniany.

Studia i profesor

Jan Gasiński na początku swojej drogi życiowej w latach 1927-
1931 związany był z uczelnią Wolnej Wszechnicy Polskiej. 
Trudno dziś ustalić na jakim wydziale studiował, ale jedno jest 
pewne, że to nie tego typu studia były jego marzeniem, więc w 
1930 roku przyjechał do budującej się Gdyni. Znany wówczas 
polski malarz Wacław Szczeblewski prowadzący w Grudziądzu 
od 1922 roku Pomorską Szkołę Sztuk Pięknych postanowił w 
1933 roku otworzyć w Gdyni fi lię uczelni. Zajęcia rozpoczęły 
się w październiku i trwały do wojny. Studia ukończyło około 
80 artystów, wśród których był również Jan Gasiński. Uczelnia 
zyskała dużą popularność, ukończyło ją kilku przyszłych znako-
mitych polskich artystów: Rajmund Pietkiewicz, Bolesław Just, 
Elżbieta Szczodrowska, Józef Łakomiak, Inger Borchsenius, 
Alojzy Trendel czy właśnie Jan Gasiński.

Właściciel prywatnej szkoły Wacław Szczeblewski ukończył 
drezdeńską Akademię Sztuk Pięknych. Kształcił się tam pod 
kierunkiem wybitnych profesorów: Carla Banzera, Gotthard-
ta Kuehla, Roberta Sterla, Oscara Zwintschera i Ludwiga von 
Hofmanna. Studiował także w Paryżu, Londynie i Wiedniu, a 
swoje prace wystawiał między innymi w słynnej galerii im. 
Arnolda w Dreźnie. Prezentował bardzo wysoki poziom swojej 
sztuki oraz wiedzy. W towarzystwie wybrzeżowych twórców 
obok Mariana Mokwy i Stanisława Chlebowskiego był mala-
rzem o najwyższych umiejętnościach artystycznych. Po przy-
jeździe do Polski w 1920 roku, osiedlił się w Gdyni i należał 
do najwybitniejszych artystów polskiego wybrzeża. Pomimo, 
że nie był zdeklarowanym malarzem morskich pejzaży pro-
gram nauczania oparł właśnie na klasycznym podejściu do ma-
larstwa. Zaproponował zajęcia z malarstwa marynistycznego, 
klimatach pejzażu morskiego, scenach pracy rybaków oraz na 
scenach alegorycznych nawiązujących do kaszubskich legend. 
Ze swoimi uczniami wykonywał polichromie kaplic pomor-
skich kościołów. Oddał się również sztuce regionalnej prowa-
dząc kursy dla miejscowych rzemieślników i prawdopodobnie 
te działania miały wielki wpływ na jego wykluczenie z życia 
artystycznego powojennego Wybrzeża.

Być dobrym malarzem

Jan Gasiński, student Wacława Szczeblewskiego, głębiej 
zainteresował się pejzażem morskim. Malowanie morza 
stało się jednym z głównych tematów jego prac. Tego typu 

malarstwo jest dość trudne, ponieważ ma wiele tajemnic i 
charakteryzuje się wyraźną specyfiką, jest jedyne w swoim 
rodzaju ma wyjątkowy nastrój, który jest trudny do wyra-
żenia, wymaga dużej znajomości morza i artystycznej wie-
dzy.ÂÂ  Gasiński potrafił odnaleźć swój styl, to dzięki wy-
jątkowym umiejętnością profesora i pedagoga. Malarstwo 
Gasińskiego zachowało stylizację romantycznego realizmu 
Szczeblewskiego. Okazało się, że nie szukał nowego wyrazu 
swojej twórczości, nie eksperymentował. Niestety jego sztu-
ka przechodziła różne koleje artystycznego losu, dokładnie 
widać, że nie zawsze pogodzony był z rzeczywistością ota-
czającego świata.

Po wojnie jako żołnierz I Armii Wojska Polskiego związał się 
z Marynarką Wojenną w Gdyni, udzielał się w ZPAP i udzielał 
się w Komitecie Polskich Marynistów Plastyków. Ostatni okres 
jego twórczości należał już do nieco słabszych, kiedy zdarzały 
się pewne uchybienia malarskie wynikające już z gorszego stanu 
zdrowia. Uważam jednak, że jego twórczość miała spore zna-
czenie dla rozwoju polskiej marynistyki. Zapisał się jako autor 
wielu polskich pejzaży morskich wytrzymujących konkurencję 
z obrazami naszych najlepszych marynistów.

Stanisław Seyfried

Jan Gasiński, Morze, akwarela, ok. 1950 r.

Jan Gasiński, ORP Burza, olej, płótno, 1960 r.
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„Rzeźnicy ze Stutthofu”
W Muzeum II Wojny Światowej odbyła się promocja książki Marcina Owsińskiego „Lagrowi ludzie. Śledztwo i pierwszy proces stutthofski 
(1945-1946) Opowieść o przemianie”. 

Dr Owsiński jest kierowni-
kiem Działu Naukowego Mu-
zeum Stutthof w Sztutowie – 
Niemieckiego Nazistowskiego 
Obozu Koncentracyjnego i 
Zagłady (1939-1945) W pro-
mocji książki wzięła również 
udział dr Joanna Lubecka z 
krakowskiego IPN, autorka 
nagrodzonej ostatnio publi-
kacji „Niemieckie zbrodnie 
przed polskim sądem - kra-
kowskie procesy przed Naj-
wyższym Trybunałem Naro-
dowym”. 

„Lagrowi ludzie” dr Mar-
cina Owsińskiego to wyjąt-
kowa publikacja traktująca 
o konkretnych osobach z 
obozu Stutthof: kapo, bloko-
wych, nadzorcach i jednym 
SS-manie. Piętnaście 
osób postawiono 
przed Specjalnym 
Sądem Karnym w 
Gdańsku. Szesnasta 
osoba nie doczeka-
ła procesu, czekając 
na przewód sądowy 
zmarła w więzieniu. 
11 osób skazanych zo-
stało na śmierć (John 
Pauls -  SS-man, a 
także kapo, blokowi i 
nadzorcy: Józef Reiter, 
Wacław Kozłowski, 
Wanda Klaff , Gertruda 
Steinhoff, Ewa Para-
dies, Wanda – Jenny 
Bermann, Franciszek 
Szopiński ,  Tadeusz 
Kopczyński, Jan Breit, 
Elisabeth Becker. Dwie 
osoby skazane zostały 
na więzienie (Erna Beil-
hardt, 5 - lat i Kazimierz 
Kowalski, 3 - lata) a 
dwie zostały uniewinnio-
ne (Aleksy Duzdal i Jan 
Preiss). 

Autor publikacji głę-
boko analizuje poszcze-
gólne osoby, opowiada o 
przemianie osobowości 
i smutnych konsekwen-
cjach ich postawy, zakoń-
czonej wyrokiem śmierci. 
Promocja książki odbyła 
się w sali kinowej Muzeum 
II Wojny Światowej, była więc 
możliwość obejrzenia wydania 
specjalnego Polskiej Kroniki 
Filmowej z 1946 roku oraz 
fi lmowej animacji zdjęć z pro-
cesu oraz wykonania wyroku 
na skazanych. 

Podczas prezentacji publi-
kacji głos zabrał Jan Małgo-
rzewicz, świadek egzekucji. 
Jako dziesięcioletni chłopiec 

obserwował wydarzenie, któ-
re miało miejsce w centrum 
Gdańska. Mimo zakazu ro-
dziców stał w wielotysięcz-
nym tłumie. Dziś możemy się 
zastanawiać na ile wykonanie 
tego wyroku w obecności tłu-
mów było zwykłą zemstą, jak 
wtedy mówiono na „rzeźni-
kach” ze Stutthoff u, a na ile 
było wykonaniem zasłużone-

go wyroku dokonanego 
w imieniu prawa.

Marcin Owsiński ostatnie 
cztery lata poświęcił na pi-
sanie „Lagrowych ludzi”. 
Pozycja jest wyjątkowym 
dokumentem, którego pomi-
mo interesującej narracji nie 
da przeczytać się w dwa dni, 
bowiem zgromadzony ma-
teriał opisany jest na prawie 
680 stronach. Pozycja wypeł-

nia kolejną lukę w polskiej 
historiografi i i zawiera wiele 
nowych zupełnie nieznanych 
ustaleń, ale także odwołuje 
się do opowieści o przemia-
nie natury ludzkiej. Publi-
kacja jest nie tylko zapisem 
faktów historycznych, ale 

także zawiera wiele przemy-
śleń z pogranicza psychologii 
wojny.

Spotkanie z autorem popro-
wadził z olbrzymim i cieka-
wym zasobem wiedzy wo-
jennej Waldemar Kowalski, 
kierownik Działu Dokumen-

tacji Filmowej Muzeum II 
Wojny Światowej. Z czystym 
sumieniem polecam publika-
cję, już dawno nie czytałem 
tak interesującej, solidnej i 
rzetelnej literatury. 

Stanisław Seyfried

obozu Stutthof: kapo, bloko-
wych, nadzorcach i jednym 
SS-manie. Piętnaście 
osób postawiono 
przed Specjalnym 
Sądem Karnym w 
Gdańsku. Szesnasta 
osoba nie doczeka-
ła procesu, czekając 
na przewód sądowy 
zmarła w więzieniu. 
11 osób skazanych zo-
stało na śmierć (John 
Pauls -  SS-man, a 
także kapo, blokowi i 
nadzorcy: Józef Reiter, 
Wacław Kozłowski, 
Wanda Klaff , Gertruda 
Steinhoff, Ewa Para-
dies, Wanda – Jenny 
Bermann, Franciszek 
Szopiński ,  Tadeusz 
Kopczyński, Jan Breit, 
Elisabeth Becker. Dwie 
osoby skazane zostały 
na więzienie (Erna Beil-
hardt, 5 - lat i Kazimierz 
Kowalski, 3 - lata) a 
dwie zostały uniewinnio-
ne (Aleksy Duzdal i Jan 

Autor publikacji głę-
boko analizuje poszcze-
gólne osoby, opowiada o 
przemianie osobowości 
i smutnych konsekwen-
cjach ich postawy, zakoń-
czonej wyrokiem śmierci. 
Promocja książki odbyła 
się w sali kinowej Muzeum 
II Wojny Światowej, była więc obserwował wydarzenie, któ-

go wyroku dokonanego 
w imieniu prawa.

Dr Marcin Owsiński

Na ławie oskarżonych w gdańskim sądzie

Wykonanie wyroku
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Gedania 1922 pod 
skrzydłami Energi
Energa z Grupy ORLEN została sponsorem strategicznym KS Gedania 1922. Przez rok Energa będzie wspierać najstarszy klub 
piłkarski Pomorza, w którym trenuje blisko 800 zawodników i zawodniczek.

Energa z Grupy ORLEN an-
gażuje się w inicjatywy ważne 
dla lokalnych społeczności. 
Do grupy podmiotów, które 
mogą liczyć na sponsoring 
Energi, dołączył Klub Sporto-
wy Gedania 1922. Podpisana 
umowa gwarantuje wsparcie 
finansowe klubu od 1 stycznia 
do 31 grudnia 2023 roku.

– Ostatnim razem miałam 
przyjemność gości tutaj w 
klubie latem zeszłego roku 
– powiedziała Adrianna  
Sikorska, wiceprezes Zarzą-
du Energi SA ds. komunika-
cji. Energa wspierała wtedy 
obchody 100-lecia działal-
ności klubu i towarzyszące 
temu wydarzenia. Jest mi miło 
gościć tutaj ponownie. Tym 
bardziej, że wtedy złożyłam 
obietnicę, obietnicę naszej dal-
szej współpracy. Dziś mogę z 
dumą powiedzieć, że właśnie 
zaczęliśmy jej realizację. Od 
stycznia tego roku Energa z 
Grupy ORLEN została spon-
sorem strategicznym klubu 
Gedania 1922. To wszystko 
dlatego, że doceniamy boga-
tą historię klubu, doceniamy 
zaangażowanie trenerów, 
dostrzegamy ich pasję i mi-
łość do sportu, a także wkład 
całej kadry w kontynuowa-
nie tej długoletniej tradycji 
sportowej. Promocja sportu 
i zaszczepienie wśród dzieci 
i młodzieży chęci do aktyw-
nego spędzania czasu jest dla 
nas bardzo istotna. Chcemy 
pomagać instytucjom, które 
wspierają takie same wartości. 
Gedania jest takim klubem, 

który skupia wokół siebie lu-
dzi pełnych pasji i miłości do 
sportu. Tę postawę propagują 
wśród dzieci i młodzieży po-
kazując im, że sport między 
innymi pozytywnie wpływa na 
samopoczucie, co jest bardzo 
ważne w obecnych czasach. 
Mam szczerą nadzieję, że pod 
skrzydłami Energi w ramach 
inicjatywy ORLEN dla Pomo-
rza będziecie mieć możliwość 
rozwoju, realizacji swoich pla-
nów, swoich marzeń i osiągać 
coraz lepsze wyniki.

– Chciałbym podziękować 
Enerdze z Grupy ORLEN za 
ubiegłoroczne wsparcie ju-
bileuszu oraz wcześniejszą 
współpracę przy organizacji 
turnieju międzynarodowe-
go - powiedział Władysław 
Barwiński ,  prezes Klubu 
Sportowego Gedania 1922. - 
Korzystamy pełną mocą z tej 
energii, która Energa z Grupy 
ORLEN nam przekazała. Na 
polu sportowym odnosimy 
sukcesy na miarę możliwo-
ści, a nawet czasami okazu-
je się, że wszyscy patrzą w 
czubki tabeli we wszystkich 
grupach wiekowych. Jed-
no stulecie mam za sobą, a 
ponieważ wszyscy tutaj są 
wielkimi optymistami mamy 
nadzieję, że to stulecie, któ-
re otwieramy w tym roku, 
2023, również będzie obfito-
wało w historię, sukcesy nie 
zapominając o naszym mot-
to „Historia zobowiązuje”, o 
tych, którzy byli gedanistami, 
o tych gdańszczanach ge-
danistach, którzy w trakcie 

II wojny światowej polegli, 
o tych, którzy jeszcze żyją. 
Dlatego w pierwszej kolejno-
ści będziemy chcieli co roku 
świętować z żyjącymi jesz-
cze gedanistami, a jest ich 
coraz mniej. Naszym celem 
jest podtrzymanie tożsamo-
ści klubu wychowującego i 

wspierającego rozwój dzieci 
i młodzieży oraz kultywowa-
nie wartości patriotycznych, 
a współpraca z Energą z Gru-
py ORLEN, jako sponsorem 
strategicznym, daje naszemu 
klubowi możliwość ich reali-
zacji.

Gedania prowadzi 33 grupy 

treningowe, w tym 2 grupy 
dziewczynek oraz 2 zespoły 
seniorów, kieruje Szkołą Mi-
strzostwa Sportowego, w której 
trenuje młodzież z klas IV-VIII, 
a także prowadzi przedszkole 
edukacyjno-sportowe.

Aktualnie w klubie zatrud-
nionych jest 34 trenerów 

posiadających uprawnienia 
UEFA do pracy z dziećmi 
i młodzieżą. W 2019 roku 
otrzymali złoty certyfikat po-
twierdzający wysoką jakość 
szkolenia, przyznany przez 
Polski Związek Piłki Nożnej.

Tomasz Łunkiewicz

PIŁKA W GRZE

„CUDO” NALEPY,  MŁYŃSKI  
POUCZYŁ ARKĘ..
EKSTRAKLASA BP

Przed meczem w Kielcach żywe były nastroje, iż gdańszczanie 
jadą jeśli nie po 3 to zapewne po 1 punkt To miał być  mecz 
„prawdy” w którym, Lechia miała potwierdzić, że zmierza ku 
bezpiecznej pozycji w tabeli oddalając od siebie zagrożenie 
spadku do I ligi. Rzeczywistość okazała się zgoła inna. Fatalna 
postawa doświadczonych graczy, takich jak Gajos, Durmus, 
Paichao, Terrazzino, Nalepa i Pietrzak spowodowała, że 
w Gdańsku robi się gorąco i zanosi się na nerwową walkę 
o ligowy byt do samego końca. Wszyscy zadają sobie 
pytanie, czy postawa tych doświadczonych graczy wynikała z 
nerwowości czy też z wyjątkowo słabej dyspozycji? Problem 
jest tym bardziej większy, że trener nie stawia na młodzież 
(Piła, Kałuziński, Biegański, Okoniewski, Sezonienko) a „moc” 
drużyny opiera na zawodnikach starszych i doświadczonych. 
Będzie ciężko, ale nadzieja umiera ostatnia...
Korona Kielce - Lechia Gdańsk 1:0 (1:0). Widzów: 6568. 
Bramka: Ronaldo Deaconu (37). 

Lechia: Dušan Kuciak - Jakub Bartkowski (85 - Kacper 
Sezonienko), Michał Nalepa, Mario Maloča, Rafał Pietrzak - 
İlkay Durmuş (57 - Kevin Friesenbichler), Jarosław Kubicki, 
Kristers Tobers (57 - Marco Terrazzino), Maciej Gajos (68 - 
Flávio Paixão), Conrado (85 - Dominik Piła) - Łukasz Zwoliński. 

Żółte kartki: Petrow, Zapytowski, Godinho - Kubicki. Czerwona 
kartka: Kyryło Petrow (60. minuta, Korona, za drugą żółtą). 
Sędziował: Bartosz Frankowski (Toruń). 

I LIGA FORTUNA
Na zapleczu ekstraklasy także kiepskie nastroje. Przegrała 
Arka na własnym boisku i Chojniczanka w Głogowie. O ile 
porażka beniaminka mogła być przewidywalna to zwycięstwo 
w Gdyni krakowskiej Wisły raczej nie. W Gdyni podpisano 
nową umowę sponsorską na 2,4 mln złotych do końca 
grudnia 2023 z miastem Gdynia z przeświadczeniem, że od 
czerwca zespół Arki powróci do piłkarskiej elity. Tymczasem 
to Wisła po 2 kolejnych zwycięstwach zgłasza poważniejsze 
aspiracje do awansu. Jeszcze niedawno ich strata do 
żółto-niebieskich była znaczna. Dzisiaj zmalała do zaledwie 
1 punktu. Odrębnym smaczkiem tego meczu był występ 
młodego Mateusza Młyńskiego, wychowanka niechcianego 
w Gdyni przez rodzinę Kołakowskich. Przyjechał i pięknym 
golem na 3:1 dla Wisły upokorzył Arkę.
Arka Gdynia - Wisła Kraków 1:3 (1:0). Widzów: 6473. 

Bramki: Dawid Gojny 39 - Boris Moltenis 55, 60, Mateusz 
Młyński 64 

Arka: Daniel Kajzer -  Bartosz Rymaniak (64 - Przemysław 
Stolc), Michał Marcjanik, Ołeksandr Azaćkyj, Dawid Gojny 
- Kacper Skóra (71 - Mateusz Stępień), Janusz Gol (86 
- Marcus Vinícius), Sebastian Milewski, Luan Capanni (64 - 
Mateusz Żebrowski), Omran Haydary - Karol Czubak. 

Żółte kartki: Luan Capanni, Skóra, Żebrowski, Stolc - Duda, 
Villar, Juncà, Tachi. Sędziował: Szymon Marciniak (Płock). 

Chrobry Głogów - Chojniczanka Chojnice 3:1 (1:0). 
Widzów: 700. 
Mateusz Machaj 30 (k), 68 (k), Kamil Wojtyra 53 - Szymon 
Skrzypczak 90 (k) 

Chojniczanka: Mateusz Kuchta - Grzegorz Szymusik, Marcin 
Grolik, Hlib Buchał, Michał Mikołajczyk - Daniel Szelągowski 
(46 - Szymon Stróżyński), Szymon Drewniak, Bartłomiej 
Kalinkowski (46 - Sam van Huffel), Tomasz Mikołajczak (60 - 
Filip Karbowy), Adam Ryczkowski (60 - Kamil Mazek) - Patryk 
Tuszyński (60 - Szymon Skrzypczak). 
Żółte kartki: Szelągowski, Mikołajczyk. Sędziował: Tomasz 
Marciniak (Płock).

M.P.

Prezes Adrianna Sikorska otrzymała od prezesa Władysława Barwińskiego jubileuszowy medal z okazji 100. lecia Gedanii
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PARTNER WYDANIA

Szczypiorniści SP 33 
mistrzami Gdańska
Po turnieju finałowym o Mistrzostwo Gdańska w piłce ręcznej dziewcząt przyszedł czas na rywalizację chłopców. Ta odbyła się w 
Szkole Podstawowej nr 92 na gdańskiej Zaspie.  

W turnieju wzięli udział re-
prezentanci: Szkoły Podstawo-
wej nr 8, Szkoły Podstawowej 
nr 33, Szkoły Podstawowej nr 
35, Szkoły Podstawowej nr 42 
oraz gospodarze – uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 92. 
Wszystkie swoje pojedynki 
toczyli oni systemem „każdy z 
każdym”. W sumie odbyło się 
10 spotkań.

Z tym trudnym sprawdzia-
nem najlepiej poradzili sobie 
reprezentanci Szkoły Podsta-
wowej nr 33 z Osowej, któ-
rzy wygrali wszystkie swoje 
mecze tym samym pewnie 
sięgając po złote medale Mi-
strzostw Gdańska. Na drugim 
miejscu uplasowali się zawod-
nicy Szkoły Podstawowej nr 

42 z Suchanina. Decydujący o 
drugim miejscu mecz wygrali 
oni z uczniami Szkoły Podsta-
wowej nr 35 z Oliwy, którzy 
w końcowej klasyfikacji za-
jęli trzecie miejsce. Gospo-
darze turnieju uplasowali się 
na czwartym miejscu. Stawkę 
finalistów zamknęli ucznio-
wie Szkoły Podstawowej nr 
8 mieszczącej się na Chełmie.

Po zakończonych zmaga-
niach na parkiecie uczestnicy 
turnieju zostali nagrodzeni 
pucharami i medalami a także 
pamiątkowymi dyplomami. 
Organizator, którym od lat jest 
Gdański Zespół Schronisk i 
Sportu Szkolnego zaprasza do 
udziału w kolejnych dyscypli-
nach organizowanych w ra-

mach Gdańskiej Olimpiadzie 
Młodzieży.

Wyniki poszczególnych 
spotkań: SP 42 - SP 92 
12:2, SP 35 - SP 33 7:17, SP 
42 - SP 8 17:2, SP 92 - SP 
35 5:7, SP 33 - SP 42 16:4, 
SP 8 - SP 92 10:11, SP 35 
- SP 8 9:8, SP 92 - SP 33 
5:20, SP 42 - SP 35 12:9, SP 
33 - SP 8 20:4
Klasyfikacja końcowa
1. Szkoła Podstawowa nr 33
2. Szkoła Podstawowa nr 42
3. Szkoła Podstawowa nr 35
4. Szkoła Podstawowa nr 92
5. Szkoła Podstawowa nr 8

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Finał zmagań siatkarskich
Zakończyły się zmagania najmłodszych uczestników Gdańskiej Olimpiady Młodzieży w 
mini piłce siatkowej dziewcząt i chłopców. Turniej finałowy, który zgromadził po 6 drużyn 
żeńskich oraz męskich rozegrany został w Szkole Podstawowej nr 6.

Każda kategoria zespołów 
w pierwszej fazie została 
podzielona na dwie trzydru-
żynowe grupy, z których do 
rundy finałowej awans za-
pewniały sobie tylko po dwa 
najlepsze zespoły. W ostat-
niej fazie turnieju cztery naj-
lepsze zespoły rywalizować 
miały o medale.

W rywalizacji chłopców 
nowymi Mistrzami Gdańska 
zostali gospodarze, czyli re-
prezentanci Szkoły Podsta-
wowej nr 6, którzy w finale 
pokonali kolegów ze Szkoły 
Podstawowej nr 85. Trzecie 

miejsce w tej kategorii zajęli 
uczniowie Szkoły Podstawo-
wej nr 8, którzy w finale B 
pokonali zespół ze Szkoły 
Podstawowej nr 45.

Równolegle do zmagań 
chłopców na parkiecie szko-
ły na gdańskim Ujeścisku 
walczyły dziewczęta. Z tą 
trudna próbą najlepiej po-
radziły sobie dziewczęta 
reprezentujące Szkołę Pod-
stawową nr 85 z Jasienia. 
Uczennice tej szkoły w fi-
nałowej rozgrywce nie dały 
szans koleżankom ze Szkoły 
Podstawowej nr 48 pewnie 

wygrywając 2:0.  Trzecie 
miejsce przypadło w udzia-
le dzielnym uczennicom ze 
Szkoły Podstawowej nr 61, 
które w finale B pokonały 
gospodynie 2:1. 

Tuż po zakończeniu zma-
gań na parkiecie, podczas 
dekoracji, wszystkie dru-
żyny zostały wyróżnione 
pamiątkowymi dyplomami. 
Trzy czołowe zespoły każdej 
kategorii uhonorowano pu-
charami oraz pamiątkowymi 
dyplomami.

Wyniki dziewcząt:
Grupa A: SP 6 - III STO 

2:0, SP 6 - SP 61 1:2, SP 61 
- III STO 2:0

I miejsce SP 61 - awans do 
rundy finałowej

II miejsce SP 6 - awans do 
rundy finałowej

III miejsce III STO - mecz 
o V miejsce

Grupa B: SP85 - SP 48 
2:0, SP 85 - SP 55 2:0, SP 

55 - SP 48 0:2
I miejsce SP 85 - awans do 

rundy finałowej
II miejsce SP 48 - awans 

do rundy finałowej
III miejsce SP 55 - mecz o 

V miejsce

RUNDA FINAŁOWA
SP 48 - SP 61 2:1, SP 6 - 

SP 85 0:2
mecz o V miejsce: III STO 

- SP 55 2:0
mecz o III miejsce: SP 6 - 

SP 61 1:2
mecz o I miejsce: SP 48 - 

SP 85 0:2
Klasyfikacja końcowa:
1. Szkoła Podstawowa nr 85
2. Szkoła Podstawowa nr 48
3. Szkoła Podstawowa nr 61
4. Szkoła Podstawowa nr 6
5. Społeczna Szkoła Pod-

stawowa III STO
6. Szkoła Podstawowa nr 

55

Wyniki chłopców:

Grupa A: SP 85 - SP 8 2:0, 
SP 85 - III STO 2:0, SP 8 - 
III STO 2:0

I miejsce SP 85 - Finał
II miejsce SP 8 - mecz o 

III miejsce
III miejsce III STO - mecz 

o V miejsce
Grupa B
SP 6 - SP 89 2:0, SP 6 - SP 

45 2:0, SP 45 - SP 89 2:1
I miejsce SP 6 - Finał
II miejsce SP 45 - mecz o 

III miejsce
III miejsce SP 89 - mecz o 

V miejsce
Mecz o V miejsce: SP 89 - 

III STO 2:0
Mecz o III miejsce: SP 45 

- SP 8 0:2

Mecz o I miejsce: SP 6 - 
SP 85 2:0

Klasyfikacja końcowa:
I miejsce Szkoła Podsta-

wowa nr 6 - awans do Finału 
Wojewódzkiego

II miejsce Szkoła Podsta-
wowa nr 85

III miejsce Szkoła Podsta-
wowa nr 8

IV miejsce Szkoła Podsta-
wowa nr 45

V miejsce Szkoła Podsta-
wowa nr 89

VI miejsce Szkoła Podsta-
wowa III STO

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek
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